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„Nasza przyjaźń roztań- 
czona, roześmiana!” — te 
słowa festiwalowej piosen- 
ki najlepiej oddają atmo- 
sferę niezwykłego spotka- 
nia w Białymstoku, które 
zakończyło Dni Przyjaźni 
Młodzieży Polskiej i Ra- 
dzieckiej. Bo choć 800 ra- 
dzieckich gości wróciło już 
do swych domów, ich pełne 
werwy i radości występy 
długo jeszcze wspominać 
będzie białostocka publicz- 
ność i wszyscy, którzy z 


Mokotowska 24, 00-56] WARSZAWA 


W GOŚCIE Z TANGEM I PIOSENKA 


różnych województw Polski 
na festiwal zjechali. Zmu- 
szani do wielokrotnego bi- 
sowania, zmęczeni i szczę- 
śliwi schodzili goście ze 
sceny w czasie galowego 
koncertu w amfiteatrze, do 
którego zamiast planowa- 


nych 6 tys. przybyło aż 16 
tys.osób. Za kulisami cze- 
kali już na nich wielbiciele 
i łowcy autografów — tak 
że artyści ledwo zdążali 
zmienić kostium przed na- 
stępnym wejściem na sce- 
nę. 


Największym  powodze- 
niem cieszyły się występy 
gruzińskiego zespołu „Gor- 
da”. Ich taniec z szablami 
porwał wszystkich. W mro- 
ku z krzyżujących się w 


C. d. na str. 3 


PROJEKT 
PGDWODNEJ 


WĘDKA 


aaka ryba wzięła... 

Oczywiście nie od razu. Naj- 

pierw błysnął na fali szaro-gra- 
natowy grzbiet 3-metrowego kolosa. 
Marlin błękitny — zwany też włócz- 
nikiem — szpadą kostną wystającą 
z górnej szczęki lekko potrącił sar- 
dynkę. Po chwili połknął przynętę 
wraz z haczykiem. I zaraz zorien- 
tował się, co mu grozi. Wypłynął 
na powierzchnię wody, stanął na 
głowie i rozkołysanym tułowiem 


EMO ZOO 


ŻE 


próbował wywrócić łódź wędkarzy. 
Na szczęście sternik w porę odpły- 
nął kilka metrów dalej. Nawet 
skoki drapieżnika nad wodę nie 
zdołały położyć łódki na burtę. 


Wtedy marlin błyskawicznie pog- 
rążył się w toń morską na głębokość 
60 metrów. Dobrze, że wędkarz 
przewidział ten manewr spuszczając 
kilkadziesiąt metrów żyłki o wytrzy- 
małości 40 kg. Gdyby w tym mo- 
mencie próbował wyciągnąć rybę, 
pękłaby żyłka albo spalił się koło- 
wrotek na skutek zbyt intensyw- 
nego tarcia. £ 

Teraz czeka załogę najtrudniejsze 
zadanie. Marlin już prawie dał za 
wygraną, ale jak go wyciągnąć?! 
Na pokładzie przygotowano już 
sprzęt: liny, dźwignie, haki. Ale 
trzeba jeszcze siły, zręczności, od- 
wagi i współdziałania całego zes- 
połu, by nie stracić zdobyczy. 
Schwytana ryba walczy do ostatka. 
Nie sposób przewidzieć jej kapry- 
sów. Śmiałkowie, którzy porywają 
się z wędką na marliny, ryzykują 
połamaniem kości, a nawet życiem. 

Wenezuelscy wędkarze radzą sobie 
również z mniejszą od marlinów 
rybą—żagiel (także zaopatrzoną w 
szpadę). Ryba ta po połknięciu przy- 
nęty wyskakuje kilka metrów nad 
wodę szybując w powietrzu. Pomaga 
jej przy tym wysoka, potężna 
płetwa grzbietowa w kształcie ża- 
gla. Reakcji żaglicy nie sposób prze- 
widzieć. Jest niesłychanie szybka i 
zwinna. Usianym kolcami dziobem 
może przeciąć żyłkę. Już na pokła- 
dzie mieczem dotkliwie rani ręce 
rybaków. Nawet drobne skaleczenia 
długo się goją, bo szpada pokryta 
jest trującym śluzem. 


C.d. na str. 8 


ELEKTROWNI 


AUKROWCY z 
N rykańskiego Urzędu do 

Badań Oceanów i At- 
mosfery Ziemskiej oprzco- 
wują plany budowy elek- 
trowni podwodnej. Siłą na- 
pędową ma być prąd mor- 
ski — Golfstrom. U brze- 
gów Florydy, gdzie ma po- 
wstać ta elektrownia, pręd- 
kość prądu wynosi prze- 
ciętnie 3 km/godz., a w gór- 
nych warstwach wody o- 
siąga nawet 9 km/godz. Na 
podstawie tych danych u- 
ezeni obliczyli, że z jednego 
metra kwadratowego  po- 
wierzchni tej strefy oceanu 
można uzyskać moc 0,8 ki- 
lowata. Cały potencjał ener- 
getyczny Golfstromu prze- 
wyższa 25 tys. megawatów, 
z czego można wykorzystać 
nie więcej niż 4 procent, 
czyli 1000 MW. Jest to w 
przybliżeniu moc dużej 
elektrowni atomowej. Prze- 
kroczenie tej granicy mo- 
głoby wywołać zmiany w 
cyrkulacji Golfstromu, a w 
dalszej przyszłości zmiany 
klimatyczne na całej kuli 
ziemskiej. 


Według projektu  pod- 
wodna elektrownia będzie 
miała 200 turbin rozmiesz- 
czonych na odcinku 20 km 
i głębokości od 30 do 120 
metrów. (b) 


MY:4974:SWIAT-KRAJ* 


Jak rodziła się Polska Ludowa 


Nacjonalizacja przemysłu, 
czyli przejmowanie w ręce 
państwa przedsiębiorstw 
przemysłowych, zaczęła się 
w Polsce na terenach wyz- 
wołonych już w sierpniu 
1944 r. W ślad za wojskami 
radzieckimi i polskimi po- 
suwały się grupy operacyj- 
ne, delegowane przez 
PKWN, a potem przez Rząd 
"Tymczasowy, które przy 
pomocy robotników zabez- 
pieczały zakłady przed ra- 
bunkiem, przystępując do 
ich odbudowy i szybkiego 
uruchomienia. 

6 maja 1945 roku KRN 
wydała ustawę o przejęciu 
w tymczasowy zarząd ma- 
jątku opuszczonego i porzu- 
conego, a więc większej 
części istniejących zakła- 


dów przemysłowych, a 3 sty- 
cznia 1946 r. — ustawę o 
przejęciu podstawowych ga- 
łęzi gospodarki narodowej. 


w Polsce zaistniały 
szczególnie korzystne wa- 
runki do szybkiego upań- 
stwowienia przemysłu. Po 
ofensywie armii radzieckiej 
cały majątek na Ziemiach 
Odzyskanych znalazł się w 
rękach państwa polskiego, 
natomiast wielkie i srednie 
zakłady przemysłowe na 
pozostałych terenach Polski 
były już przed wojną w 20 
proc. własnością państwa. 
Resztę posiadaczy zakładów 
wywłaszczyli w czasie oku- 
pacji Niemcy Większość 
przemysłu była więc bez 
właściciela, a zatem ocz go- 


spodarza. Przejęcie zakła= 
dów przez państwo stawa- 
ło się nieuchronną koniecz= 
nością, Przemysł musiał Jak 
najszybciej ruszyć. 
Upaństwowieniu bez od- 
szkodowania podlegały 


* wszystkie przedsiębiorstwa 


przemysłowe, górnicze, ko- 
munikacyjne, bankowe, u- 
bezpieczeniowe, handlowe, 
należące do Niemców | do 
spółek przez nich kontrolo= 
wanych oraz do zdrajców 
narodu. Upaństwowieniu za 
odszkodowaniem podlegały 
zakłady należące do oby- 
wateli polskich lub obcych 
(nie niemieckich).  Nato- 
miast nie podlegały upań- 
stwowieniu zakłady  spól- 
dzielcze i samorządu (ery- 
torialnego. 


MY:1974- 


Ustawa z 3 stycznia 1040 
roku przewidywała, że prze- 
Jąte zaklady mogą być prze= 
kazywńne spółdzielczości 
lub władzom aamorządo- 
wym, requlowała więc atro= 
nę prawną iatniejącej Już 
faktycznie od 1044 r. apołe- 
cznej własności środków 
produkcji w wielkim oraz 
średnim przemyśle | zamy= 
kała okres nacjonalizacji w 
Polsce 

O jej szybkim I spraw- 
nym przebiegu zadecydowa 
ła przede wszystkim posta- 
wa pracowników fabryk, 
kopalń I hut, którzy w mo- 
mencie wyzwolenia samo- 
rzulnie zabezpicczali więk= 
szość zakładów przemysło- 
wych i przejmowali je w 
swoje ręce, Z chwilą osta= 
tecznego upaństwowienia 
przemysłu powslał rzeczy- 
wisty fundament pod bu- 
dowę ustroju socjalistycz= 
nego 


WIELKA SPRAWA 
— NACJONALIZACJA 


Pierwszy krok 
w konspiracji 


W DĄBROWIE GÓRNI- 
CZEJ w czasie okupacji 
powstał Konspiracyjny Sa- 
morząd, który troszczył się 
o różne dziedziny życia w 
mieście, w tym również o 
zakłady pracy. Interesował 
się głównie tym, aby uch- 
ronić od  zdewastowania 
miejscowy przemysł: kopal- 
nie, Hutę Bankową i inne 
zakłady. Samorząd był w 
stałym kontakcie z załoga- 
mi zakładów. Robotnicy z 
narażeniem życia nie wy- 
konywali zarządzeń oku- 
panta, mających na celu 
zniszczenie urządzeń tech- 
nicznych, a po opuszczeniu 
miasta przez Niemców 
przystąpili natychmiast do 
pracy, Powołali samorząd, 
który inwentaryzował oca- 


waniem zniszczeń i plano- 
wał pierwszą produkcję. To, 
że ów samorząd istniał 
i działał już w czasie oku- 
pacji, pozwoliło uniknąć 
grabieży sprzętu przez sza- 
browników. 


aa m | 


maszyny i narzędzia pracy, 
które Niemcy chcieli wy- 
wieźć. Wprawdzie wiele te- 
go, co robotnicy ukryli, 
zmarnowało się, ponieważ 
fabryka została podmino- 
wana i wysadzona w po- 


Z KRONIKARSKICH 
ZAPISKÓW 


Na Pradze 


W WARSZAWIE, NA 
PRADZE, w zakładach pra- 
cy na Pelcowiźnie, w PZO 
i Druciance zaraz po wyz- 
woleniu powstały silne ko- 
mitety fabryczne, których 
członkowie działali jeszcze 
w czasie wojny. W PZO np. 
gromadzili oni dokumenta- 


wietrze, ale część dokumen- 
tacji i narzędzi uratowano, 
tak, że po wyzwoleniu z 
miejsca można było przy- 
stąpić do reperacji sprzętu 
optycznego jednostek armii 
radzieckiej. 


Byłv sabotaże 
Po wkroczeniu Armii Ra- 


tety fabryczne obejmowały 
jeden zakład po drugim w 
robotnicze władanie. Pomi- 
mo olbrzymich trudności 
już 29 stycznia 19415 r. czę- 
Śściowo uruchomione zosta- 
ły przędzalnia Inu i odpad- 
ków oraz pończoszarnia, a 
w miarę jak napływał su- 


rowiec — uruchamiano na- 
stępne oddziały. W tym 
pierwszym okresie praca 


była ciężka, dokuczał brak 
wyżywienia. Produkty żyw- 
nościowe potrzebne do go- 
towania zupy dla załogi 
trzeba było zdobywać siłą 
u dzierżawców ziemi i mły- 
nów fabrycznych, ponieważ 
gotówki na zakupy nie by- 
ło, a robotnicy mdleli z wy- 
cieńczenia. Na dodatek zda- 
rzały się także  sabotaże, 
wybuchały pożary. W Ło- 
dzi było bowiem ukrytych 
wielu niemieckich właści- 


REWOLUCYJNY 
AKT 


Nacjonalizacja przemyslu 
w Polace byla z calą pew 
nóńcią aklem rewolucyj- 
nym. Przejmowanie zakla- 
dów pracy przez 
ków było przecież niczym 


robotni = 


Innym jak  odbieraniem 
środków produkcji klasie 
ludzi utrzymującej się x 


wyzysku pracy robotników 
pracy która niądy nie byla 
ypłacona według jej rzeczy- 
wistej wartości 


Nacjonalizacja spełniała 
odwieczny postulat 
ników: „Gdzie 

pracują razem w 
fabrykach i na wielkich ka- 
wałkach ziemi, niech pra- 
cują 1 nadal razem 


robot- 
robotnicy 


wielkich 


wspól- 
nie, ale niech nie pojedyn- 


cze narzędzia, pojedyncze 


wrzeciona, nie kawałki, ale 
całe fabryki należą do ro- 
botników, i to nie do jed- 
nego, ale do wszystkich. 
Niech wszystkie fabryki, 


cała ziemia należą do wszy= 
stkich 
będą ich 
ścią. Niech robotnicy pra- 
cują razem, ale nie na fa- 
brykanta, tylko na 
Wtedy będzie wszystko za- 
łatwione, wtedy będą wy- 


robotników, niech 


wspólną własno= 


siebie, 


rabiać nie mniej jak te , 
Owszem, wyrabiać będą da- 
leko więcej. Każdy będzie 
wiedział, że nie pracuje na 
jednego pasibrzucha, ale na 
wszystkich, że pracuje na 
swoich towarzyszy, t że ci 
w zamian pracują na nie- 
go. (...) Tak więc tylko 
WSPOLNA WŁASNOŚĆ 
FABRYK I ZIEMI MOŻE 
OCALIĆ ROBOTNIKOW". 
(Jan Młot, „Kto z czego ży- 
je”) 


I tak się stało 
lizacja była pierwszym do 
tego krokiem. 


Nacjona- 


większości bardzo kapitalochłonnych, 


lony sprzęt, kierował usu- cję, próbowali ukrywać dzieckiej do ŁODZI komi- cieli zakładów. 
NKOSZZYSYC KPD ZI KT IOOTZEWZDOTT PK NOW ICY TWOTROLT TPK EAT IO ROOT PARDO ROT TO WIO ZZ OTTO OOOO Z TF TROSZA u * 
rzemysł w Polsce Ludowej od kladów. O ile przed II wojną świa- surowców podslawowych niedosta- 
samego początku rozwijał się dy- tową dominował przemysł "drobny  teczne są jedynie zasoby rud żelaza 
namicznie. W latach 1951—1972 (zakłady zatrudniające poniżej 100 i ropy naftowej. Produkcja węgla 


jego produkcja. wzrosła 8,5-krotnie, 
Stał się on złównym działem  go- 
spodarki. W 1971 r. np. wytwarzał 
w ciągu niespelna 25 „dni tyle, co 
w -ciągu całego roku przed wojną. 
Liczba pracujących 'w nim osób 


„wzrosła*z 1,4 min w 1946 -r. do 4,6 


mln w roku 1972. - 

Główne znaczenie dla warostu pro- 
dukcji przemysłowej miała budowa 
dużych zakładów i kombinatów, z 
których 25 wytwarza dzić rocznie 
więcej niż: cały przemysł polski w 
1938 r. Nowe obiekty przemysłowe; 
zbudowane lub całkowicie zrekon- 
struowane po 1945 r. zatrudniają 
przeszło 70 proc. ogółu pracujących 
w przemyśle. ł 

Szybkiemu rozwojowi — przemysłu 
towarzyszyły różnorodne zmiany. 
"_ Zmieniła się -<swuktura własnościo- 

- wa: obecnie ok. 95,8 proc. zatrudnio- 
nych w przemyśle przypada na za- 
wkłady - uspołecznione: państwowe 
* (82,ł proc.) i spółdzielcze (12,5 proc.). 
Poza tym zmieniła się wielkość za- 


"iwy dzięki równie dynamicznemu 


osób) i średni (100—5% osób), to w 
1971 r.-już 62,2 proc. zatrudnionych 
w przemyśle pracowało w zakładach 
liczących ponad 500 osób, w. tym 48,1 
proc. w zakładach o załodze- prze- 
kraczającej 1000 osób. 
Charakterystyczną przemianą w- 

przemyśle był wzrost znaczenia tych 


 * PO 30 


gałęzi przemysłu, które wytwarzają 
środki produkcji. Na pierwsze miej- 
sce pod względem wielkości produk- 
cji wysunął się przemysł -elektrome- 
chaniczny. Za nim idzie rozwijająca 
się szybko chemia i energetyka. 
'Ten dynamiczny rozwój jest moż-- 


rozwojowi tzw. bazy surowcowej, Jej 
zasoby, dokładnie zbadane dopiero 
po II wojnie światowej; są stosun- 
kowo obfite i różnorodne. Spośród 


kamiennego, i brunatnego, rud mie- 
dzi i rud cynkowo-ołowianych oraz 
siarki nie tylko zaspokaja własne 
potrzeby, ale stwarza także możli- 
wości eksportu. 

Mimo dużego wzrostu produkcji 
gówniczej «udział - tego -przemysłu w 
całej produkcji kraju zmniejszył się 


LATACH - 


«» 16 proc. w 1950 r. do 6,3. proc: 


w 1971 r. wobec znacznie szybszego 
tempa wzrostu przemysłu przetwóc- 
czego, głównie włókienniczego i spo- 
żywczego. 

Dotychczas w przemyśle polskim 
istotną rolę odgrywały tzw. eksten- 


—sywne czynniki”rozwoju, czyli wzrost 
- "nakładów 


inwestycyjnych i. 
zatrudnienia. Trzeba było bowiem 
zbudować od podstaw: lub rozbudo- 
wać wiele gałęzi produkcyjnych, w 


wzrost. 


o owal 
1 WOJCIECH PIELECKI - 


oraz. wykorzystać istniejące duże re- 
zerwy siły roboczej. Plan na lata 
1971-75 przewiduje więc zastosowa- 
nie czynników intensywnych, czyl: 
zwiększenie wydajności pracy o ok. 
S0 proc., wykorzystanie rezerw, u- 
sprawnienia organizacyjno-technicz- 
ne, zwiększenie zmianowości, moder- 
nizacja i' rekonstrukcja przestarza- 
lych urządzeń, wzrastający udział 
kadry wykwalifikowanej oraz racjo- 
nalnie i efektywnie prowadzone im- 
westycje. 

Do 1975 roku nakłady w -przemy- 
śle wzrosną o 60 proc. w stosunku 
do 1970 r. Równocześnie zmniejszy 
się wyraźnie rozpiętość między tem- 
pem warostu produkcji środków wy- 
twarzania (wzrost o 51,2 proc.) i dóbr 
konsumpcyjnych (48,4 proc.), co poz- 
woli na coraz lepsze  zaoputrzenie 
rynku, a tym samym na poprawę by- 
tu ludności. _ . » 


Solistów gruzińskiej „Gor- 
dy” wszędzie proszono o 
autografy. 


C.d. ze str. 1 


tańcu kling sypały się sno- 
py iskier, tancerze wirowa- 
li niczym ogniste bąki! Ryt- 
miczny szczęk uderzających 
to o siebie, to o tarcze sza- 
bel stawał się coraz gwał- 
towniejszy, szybszy — wy- 
dawało się, że za chwilę ja- 
kiś błędny ruch tancerza 
spowoduje wypadek, że 
walczący na raz z kilkoma 
przeciwnikami zostanie po- 
raniony... 

Ujęła nas też przetłuma- 
czona na język rosyjski 
piosenka Czerwonych Gi- 
tar „W szczerym polu biały 
krzyż”, którą wykonywał 
leningradzki zespół „Li- 
ra”. Kończący ją fragment 
partyzanckiej piosenki 
„Rozszumiały się wierzby” 
siedzącego obok 
mnie generała Iwana Fie- 
dunińskiego, przypomina- 
jąc mu wojnę. Bohater 
Związku Radzieckiego u- 
śmiechnął się potem widząc 
mój zachwyt w czasie wy- 


wzruszył 


Zespół 


stępu młodego zespołu z 
Tambowa — „jak dobrze, 
że wasza przyjaźń nie musi 
się rodzić na wojennym 
froncie". 

O tym jak bardzo podo- 
bały się wszystkim piosenki 
i tańce gości przekonałem 
się podczas niedzielnego 
balu w pięknym pałacu 
Branickich. Wszędzie: na 
schodach, w korytarzach, 
przed budynkiem proszono 
ich: „zatańczcie, pokażcie, 
nauczcie!” I choć w sali na 
górze do tańca grała orkie- 
stra, na klatce schodowej 
tańczono kozaka przy nie 
dającej się zagłuszyć big 
-beatowej „harmoszce”! 


My więc podziwialiśmy 


ich — oni tymczasem: za- 
chwycili się nami. „Tak 
serdecznego przyjęcia — 
mówili — nikt z nas nie 
przewidział — po prostu 
brak słów!” A mistrz olim- 
pijski, zwycięzca Wyścigu 
Pokoju Wiktor Kapitonow 
powiedział: „Szkoda, że tra- 
sa Wyścigu, gdy w nim 
startowałem, nie wiodła 
przez Białystok.” (JG) 


Foto: M. Szymański 


DZIEWUSZKI 


z „W 


USZKI” 


50-osobowym zespole 
„Iwuszka” z Tambo- 
wa odnalazłem naj- 
ż festiwalowych 
goś Dorosz. Luba 
skończy niedługo 14 lat 
i jest w średniej szkole o- 
gólnokształcącej. Choć „I- 
wuszka” jest zespołem ucz- 
niów szkół technicznych 
i zawodowych Lubę przy- 
prowadziła do niego rok te- 
mu starsza koleżanka, Dzi- 
siaj Luba występuje już w 
6 tańcach — musicie zaś 
wiedzieć, że na scenę tra- 
fiają w  „Iwuszce” tylko 
najlepsi, a do konkursu sta- 
wać trzeba z każdym no- 
wym tańcem! Więc choć trzy 
razy w tygodniu są 
godzinne próby, Luba 
czyła jeszcze najtrudniejsze 
do opanowania „wiertusz- 
ki” w domu. Marzy bowiem 
o studiach baletowych w 
[Instytucie Kultury, na co 
niemały wpływ miało... na- 
sze „Mazowsze”, którym za- 


chwyciła się kiedyś w Mo- 
skwie i od tamtego czasu 
zawsze ogląda ich wystęr 
w telewizji. Luba 
marzy, czyta zaś 
niej (wstydziła: się 
znać) bajki dla dzieci. Może 
dlatego w Polsce najbar- 
dziej podobała się jej war- 
szawska Starówka z kolo- 
rowymi domami i bazylisz- 
kiem. 

— Gdy wrócę do domu 
zaraz napiszę o wszystkim 
do Teresy i Ewy. Teresę 
poznałam na koncercie w 
Radomiu, a z Ewą serdecz- 
nie porozmawiałam sobie 
na ulicy w Łodzi. Tak, na 
ulicy. Czekała na kogos, a 
że i nasz autokar nie przy- 
jeżdżał, więc od słowa da 
słowa — i wymieniłyśmy 
adresy. Myślę właśnie, że 
mogłabym wysłać Teresie 
adres Ewy, a wtedy i one 
poznałyby się nawzajem. 

Na zdjęciu w „Zimowych 
zabawach” z Lubą tańczy 
15-letnia Lena Nikołaszna. 
Jej starsza siostra Tania 
występuje w „Iwuszce” już 
6 lat, od samego założenia 
zespołu. I choć skończyła 
już szkołę i pracuje nie mo- 
że się z nim rozstać. 

Bo Luba, Lena i Tania 
najbardziej lubią tańczyć! 
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Na samym finiszu minionego roku szkolnego w kolejnej 
„ECHO-SONDZE” noszącej tym razem tytul: „WYCHOWA- 
NIE PRZEZ ODFAJKOWANIE?" spytaliśmy Was, co sądzicie 
na temat nowego obowiązku uczniowskiego — wykonania 
określonej pracy społecznie-użytecznej i jak ta sprawa wyglą- 


dała w Waszych szkołach. 


Otrzymaliśmy ponad 100 listów z całej Polski, Przez prawie 


wszystkie przewijała się myśl: 


„WYCHOWANIE PRZEZ PRACĘ JEST POMYSŁEM DOBRYM, 
ALE NA PRZYSZŁY ROK TRZEBA SIĘ BĘDZIE DO TEGO ZU- 
PEŁNIE INACZEJ ZABRAĆ” (Kinga Łozińska, Zakopane) 


Mamy już nowy rok. W dodatku dla uczniów 


szkój miej- 


skich od klasy V począwszy liczba godzin pracy w stosunku 
do roku ubiegłego została podwojona. 
Inaczej. Ale jak? Może najpierw o tym, CO BYŁO ZŁE: 


W naszej klasie życie przebiega 
pod znakiem wpisywania do 
dzienniczków godzin pracy przy 
najbardziej błahych czynnościach. 
Dawniej np. kwiaty wprost usy- 
chały. Teraz natomiast stoi ko- 
lejka z garnuszkami, aby nasycić 
roślinki życiodajną wodą. Nikt 
się nie liczy, że kwiaty wprost 
gniją od jej nadmiaru. („Oleńka”) 

Kilku chłopców z naszej klasy po- 
maga w robieniu dekoracji. Robią to 
w czasie lekcji, a potem przepraco- 
wane godziny zapisuje się im na kon- 
to obowiązujących nas prac na rzecz 
szkoły i środowiska. (Maryla) 

Wtorek, godzina 16.00. Klasa Ib 
maluje stoliki w pracowni jęz. 
niemieckiego. Godzina 18.00. Sto- 
liki wyglądają imponująco, pro- 
fesor nie szczędzi słów pochwały. 

Środa, godz. 16.00. Klasa II a 
maluje te same ławki, po uprzed- 
nich usiłowaniach zmycia „starej” 
farby rozpuszczalnikiem. 

Bo oni też mieli TO w planie. 
(Urszula B.) 

Udział w pochodzie 1-majowym 
został „zaliczony wpisaniem kilku 
godzin pracy. Moim zdaniem: niedo- 
rzeczność! 

Za brak tarczy na rękawie kolega 
został ukarany obowiązkiem umycia 
lamperii. W czasie lekcji,, bił licznik 
przepracowanych godzin. (Andrzej) 

Nie ma sensu bezustanne sprzą- 
tanie boiska. Nawet kiedy było 
zupełnie czysto, musieliśmy ru- 
szać grabiami, zamiast wykony- 
wać jakąś pracę bardziej potrze- 
bną. (Malina) 


=geNAM UCZNIÓW, którzy 
przepracowali mniej niż 15 
godzin, a zapisane mają dru- 
£ie tyle. Jest w tym więcej cwa- 
niactwa niż pracy”. (Franciszek) 


Uczniowie nie mają ochoty pra- 
cować po lekcjach. Najbardziej 
im odpowiada praca spoleczna na 
lekcjach (przesuwanie szaf, dc- 
korowanie sali gimnastycznej). 
Unikają wtedy pytania przez nau- 
czycieli, a godzin w dzienniczku 
przybywa (Piotr). 


Pod koniec ósmej klasy zaczęły 
się u nas wyścigi: kto będzie miał 
więcej godzin wpisanych w dzien- 
niczku. Zaznaczam: wpisanych 
nie oznacza przepracowanych. 
Wszyscy biegali od nauczyciela 
do nauczyciela. Jedni podpisywali 
bez słowa, inni, którzy poważ- 
niej traktowali sprawę, chcieli się 
dowiedzieć, o jaką pracę chodzi. 
Zaczęły się więc krętactwa, że 
niby tam kiedyś, na początku ro- 
ku.. Jedni wpisywali swoje... 
zbiórki harcerskie, inni treningi, 
jeszcze inni pracę w kółkach za- 
interesowań. Uzbierało się tego 
po 100 i 200 godzin, a każdy jesz- 
cze na siłę wymyślał coś nowego. 


Władzom oświatowym przy wy- 
dawaniu zarządzenia przyświeca- 
ła słuszna zasada „wychowania 
przez pracę”. (Krzysztof) 


Rok temu nie brakowało unas 
chętnych do rozmaitych prac. 
Wykonywano je starannie i naj- 
zupełniej bezinteresownie. To już 
historia! 


Teraz za zrobienie wykresu do 
fizyki nasza wychowawczyni za- 
pisuje 3 godziny, a za taki sam 
wykres nauczycielka chemii „da- 
je” 5 godzin. Każdy więc woli 
robić wykres do chemii. Jest tak- 
że druga grupa, która postępuje 
w myśl zasady: „A co ja głupi, 
żeby robić? Mój ojciec ma znajo- 
mego w sklepie, to mi napisze 
tyle godzin, ile będę chciał”. 


(Kamilla) 


Panie wychowawczynie chcąc 
nas zachęcić do pracy, np. wiór- 
kowania, pastowania czy mycia 
okien w pracowniach, mówią: 
„Dam 5 godzin”. Chyłkiem wsuwa 
się pani woźna, do której należy 
ta praca i woła: „Dziewuszki, daj- 
cie mi dzienniczki, wpiszę Wam 
10 godzin pracy. Tylko sza!” Wszy- 
scy są uszczęśliwieni, za pół go- 
dziny pracy — 15 godzin, (Assol) 


Wszystko jasne, prawda?! 


Można oczywiście powie- 
dzieć, że najbardziej winna 
jest pani woźna, która hojną 
ręką rozdziela po 10 godzin 
„za frajer”, a „głupi, co nie 


bierze gdy dają”, lecz chyba 
nawet autorka tego konkret- 
nego listu naprawdę to wcale 
tak nie myśli. 


W ogóle oczerniliście się 
nieżle, Przy okazji dostało się 
i nauczycielom, i rodzicom, I 


pracownikom ministerstwa 
Główny zarzut w stosunku do 
dotyczy 


dorosłych systemu 


punktów i zaliczeń: 


OMYSŁ zapisywania godzin 
przepracowanych lub zbiera- 
nia potwierdzających podpi- 
sów — to szkolna biurokracja. 


(Piotr) 


Uczniowie pracują nie dla o- 
sobistej satysfakcji, ani też dla 
samej pożytecznej pracy lecz po 
to, by zdobyć „godziny Już kil- 
ka razy przylapalam się na tym, 
łe w frakcie pracy myślalam o 
zaliczaniu gódzin. Wbrew woli za 
czynam, być knlkulatorką. Odpę- 
dzam od siebie te myśli, ale ta 
nie tak latwo, jeżeli godziny le 
mają sią liczyć na świadectwie 


(Malina) 


Wychowawcy wciąż powtarza- 
ją, że musimy przepracować okre- 
śloną liczbę godzin. Tak więc 
pracę wykonujemy tylko dla 
wpisu w dzienniczku. (Bernadetta) 

Uczeń pracuje tylko po to, aby 
limit był wypełniony. Wiemy, że 
rzecz zakazana lepiej smakuje, a 
rzecz nakazana nie. Nie należy 
zatem grozić świadectwem, ale 
poczekać. Młodzież sama by się 
zwerbowała. Przestałyby się li- 
czyć podpisy i godziny”. (Piotr) 


I wypowiedź 
przeciwna: 


zupełnie 


Wykonywaliśmy dużo prac 
dla naszego osiedla, ale naj- 
częściej brała w tym udział 


tylko polowa klasy, 


reszla się 
obijała. D piero gdy „obibo- 
ki” dowi: lziały się, że praca 
ta jest punktowana, wszyscy 
zgłosili lo następnej. (Je- 
rzy Popl <i) 

Narc jeden zadowolo- 
ny. Cz tylko jeden?! Nie, 
było ta więcej, Przyszła 
kolej, rzeczytać o tym, 


CO BYŁO DOBRE: 


AŻDY UCZEŃ powinien się 
cieszyć, że nie tylko bierze od 
ogółu, lecz może również dać 
coś z siebie. (Danuta Kramarczyk) 


Słusznie zastał nałołony na nas 
ten obowiązek gdyż powoduje ło 
poszanowanie pracy własnej i cu- 
dzej. A gdy dorośli szanują i po- 
dziwiają zą pracę, ło duża sa- 
tystakcja. (Paweł Domagała) 


Popracować kilka godzin na ty- 
dzień to zaszczyt, Nareszcie jakieś 
zadanie „niedziecinne”. Poza tym 
pracujemy nie dla „kogoś”, ale na 
rzecz naszego państwa. (Tercsa 
Mużyło-Kuryłowicz) 


Po każdej pracy byliśmy b. za- 
dowołeni. Nie dlatego, że przy- 
było nam punktów i że już jed- 
ną pracę mieliśmy z głowy, ale 
dlatego, że to nikt inny tylko my 
przyczyniliśmy się do upiększenia 
szkoły, a zarazem miasta. 

Wcale nie uważam, że przepra- 
cowaliśmy za dużo godzin, prze- 
<iwnie, mogłoby być ich więcej, 
bo każda godzina pracy bardziej 
zbliżała klasę. (Zofia Kaczyńska) 


Tylko leń nie da rady przepra- 
cować tych godzin. Dobry uczeń i 
obywatel nawet ich nie odczuje. 
(Bożena Toporek) 


DY W NASZEJ SZKOLE 

było coś do zrobienia, to 

nauczycielka wybierała chęt- 
nych. Za wykonanie (oczywiście 
staranne!) dany uczeń otrzymy- 
wał taką ilość punktów, jaką kla- 
sa ustanowiła przy podejmowaniu 
zobowiązań. (Adela Pomykała) 


W naszej szkole uczniowie nie 
posiadają oddzielnych dziennicz- 
ków do pracy, lecz w każdej kla- 
sie jest dziennik obserwacyjny i 
tam wychowawczyni wpisuje na- 
sze godziny. (Jolanta Komada) 


Klasa sama powinna wyznaczać 
sobie prace w obrębie szkoły i o- 
toczenia. Lepiej wykonuje się 
pracę przez siebie wyszukaną, niż 
zleconą jako obowiązek. („Oleń- 
ka”) ż 


Różnymi sposobami nasza szko- 
ła przysłużyła się środowisku — 
czyściliśmy klomby i trawniki, u- 
porządkowaliśmy plac, pomagali- 
śmy osobom starszym, opiekowa- 
liśmy się dziećmi. Godziny pra- 
cy były nam zaliczone tylko wte- 
dy, gdy pracowaliśmy dobrze, 
starannie, poza terenem szkoły i 
po lekcjach. W przyszłym roku 
szkolnym chcemy pomóc też w 
odbudowie basenu. (Zenona Chu- 

_ ścielska) 


HCIAŁABYM jak najlepiej 
wykorzystać te godziny, Nie 
robić gazetek ściennych i ja- 
kiś tam błahych rzeczy, lecz pra- 


cować rzetelnie i uczciwie. Bo 
myślę, że liczy się praca, a nie 
wysiłek w kierunku, jak by to 
wszystko szybciej zbyć. 

W czasie prawdziwej pracy u- 
czymy się pokonywania trudno- 
ści, a poza tym przyzwyczajamy 
się do niej. W końcu każdy z nas 
kiedyś będzie dorosły i będzie 
pracował. (Ania Maźnicka) 


Co można dodać do listu Ani, 
który nie bez powodu został wy- 
drukowany w miejscu przezna- 
czonym na podsumowanie dysku- 
sji? 


Chyba przede wszystkim to, że 
rok temu termin: praca społecz- 
nie-użyteczna nie przez wszyst- 
kich został właściwie zrozumiany. 
Bo co to znaczy praca społecz- 
nie-użyteczna? Praca, która jest 
społeczeństwu potrzebna. A spo- 
łeczeństwo to i 33 miliony Pola- 
ków, i każdy człowiek z osobna 
też. Z tego wynika, że nieważne 
jest czy pracuje się na rzecz du- 
żego ogółu ludzi czy na rzecz po- 
jedyńczych osób. 


I druga sprawa. Nie znaczy to 
również, że musi być to praca 
nieodpłatna. Oczywiście, więk- 
szość wykonywanej przez Was bę- 
dzie miała taki właśnie charakter, 
ale jeśli to, co wykonujecie za 
pieniądze jest potrzebne i nikt 
inny tego wykonać nie może, to 
jest to też praca społecznie-uży- 
teczna. Np. w momencie gdy g0- 
spodarce krajowej potrzebne są 
surowce wtórne, to zorganizowa- 
na przez Was zbiórka makulatu- 
ry będzie tego rodzaju pracą. To 
samo można powiedzieć i o od- 
płatnym uczestnictwie w wykop- 
kach, i o zbiórce ziół, i o innych 
pracach zarobkowych przez Was 
podejmowanych. 


Nie wszyscy może wiedzą, że 
wprowadzenie obowiązku pracy 
społecznie-użytecznej nie jest bo- 
wiem spowodowane chęcią gnę- 
bienia kogokolwiek lecz tym, że 
krajowi naszemu potrzebne są 
ręce do pracy nie tylko fachowej 
i wykwalifikowanej, ale i do ta- 
kiej, którą możecie wykonać rów- 
nież Wy. 


Jest więc podsumowanie, 
Ale nie chcemy zamykać tej 
dyskusji „na zawsze”. Temat 
jest bardzo ważny, na pewno 
życie przyniesie i nowe suk- 
cesy, i nowe kłopoty. Piszcie 
iotym,io tym! 

T. DROGA-KUPCZYŃSKA 


Łistę nagrodzonych uczestni- 
ków ECHO-SONDY znajdziecie 
w następnym numczze, 
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Coś dla rowerzystów 


DZIE TYLKO się po- 
Giwi ze swoim rowe= 

rem, wszędzie wzbu- 

dza ogromne zalntere- 
sowanie. Ale przecież wła- 
ścicielowi Zbię- 
niewowi Niebieszczańskie- 
mu z Warszawy, nie zależy 
na popularności. Owszem, 
wyposażenie roweru, jego 
zewnętrzny wystrój, są bar- 
dzo efektowne i funkcjo- 


tandemu, 


nalne. Widać, że maszyna 
przygotowana jest do dale- 
kich wojaży: gąbkowe okry- 
cia siodełek, radio, licznik 


bezpie- 
CZEŃSTWO 


przebiegu kilometrów z 
szybkościomierzem, lornet- 
ka, aparat fotograficzny, 
lusterka, bidony i podróż- 
ne torby są bardzo pomy- 
słowo rozmieszczone i nie 
przeszkadzają w trakcie pe- 
dałowania. Jednakże tan- 
dem posiada jeszcze jedno 
ciekawe urządzenie. Nazy- 
wa się ono „stingpinne”. 


— Nazwa jest trochę dzi- 
wna, ale „stingpinne” 
warte jest upowszechnienia 
— mówi nam Zbyszek. — 
Skonstruowałem je na wzór 
urządzenia szwedzkiego, 
trochę udoskonaliłem. Naz- 
wy jednak nie zmieniłem... 

— Ale najpierw  opo- 
wiedz naszym czytelnikom, 
do czego ono służy. 


— Rowerzysta bardzo 
często narażony jest na po- 
trącenie przez wyprzedza- 
jące go samochody. Zresztą 
sporo jest takich wypad- 
ków. I właśnie temu zapo- 
biega „stingpipne”. Jest to 


kawalek plastykowej rur- 
ki (może być nawet patyk) 
osadzonej na przyklad na 
ramie bagażnika | wystają= 
cej około pół metra na ze- 
wnątrz. Na „stiną= 
pinne” Jeszcze za- 
mocować światełko odbla= 
skowe. Ważne jest, aby u- 
rządzenie posiadalo elasty= 
czny przegub, zabezpiecza- 
jący je przed zlamaniem. 
„Stingpinne” zmusza kie= 
rowców do wyprzedzania w 
bardziej bezpiecznej odle- 
głości. Całość ma tak prostą 


końcu 
można 


konstrukcję, że nie wymaga 
ona dużo pracy. Wszystkich 
posiadaczy rowerów zachę= 
cam do naśladownictwa... 


— Podobno byłeś już po= 
za granicami Polski. Czy w 
innych państwach kierowcy 
czują także respekt przed 
twoim zabezpieczeniem? 


— Mam za sobą kilka ty= 
sięcy kilometrów, po szo- 
sach NRD i Czechosłowacji. 

fuszę powiedzieć, że wszę- 
dzie czułem się bardzo bez- 
piecznie, 


— A jakie są dalsze pla= 
ny na przyszłość? 


— Jeszcze we wrześniu 
wybieram się w podróż do- 
okoła Polski, a na wiosnę 
przyszłego roku mum za- 
planowaną trasę dookola 
Europy. 14 tysięcy kilome- 
trów zamierzam przebyć w 
ciągu 7 miesięcy. Mam za- 


miar odwiedzić 22 kraje. 
Dziennie będę pokonywał 
około 50 km. 

Życzymy więc szerokiej 


drogi! (zp) 


Foto: W. Barchacz 


abrałem już rozsądku i wró- 
NŃ ciłem do buraków, lekcewa- 

żąc przeciwnika. Był naj- 
wyraźniej moim przeciwnikiem. 
Słońce paliło mnie w plecy, a ja 
listeczki buraków miałem przed 
oczami i nie więcej nie zajmo- 
wało mojej uwagi. Przy pieleniu 
jakbym je wydobywał z: ziemi, 
tak się równiutko zazieleniły. 

Tyle że mnie kusiło odwrócić 
głowę, żeby zobaczyć gdzie on jest 
w tej chwili. Może stoi po cichu 
za moimi plecami i jak mnie pal- 
nie z tyłu, to nosem w ziemię za- 
ryję. Znowu się go boję, tak się 
boję, że wyrywam teraz z ziemi 
nie to co trzeba, a koszula od go- 
rąca przylepiła mi się do pleców. 

Najlepiej zaraz odwrócić głowę 
i chwycić go za kołnierz koszuli. 

"Albo krzyknąć i _ przestraszyć. 
Albo powiedzieć spokojnie i ła- 
skawie: 

— Dlaczego mamy się bić? Mo- 
żesz chodzić po moim gruncie, 
tylko nię depcz zagonów. 

Dobrze by było także dowie- 
dzieć się, jakie ma imię i skąd 
przyjechał. A już całkiem wy- 
śmienicie by się stało, żeby on 
raptem zapytał o moje imię i że- 
by mu się spodobało. Wtedy by- 
łaby znajomość i zgoda między 
nami. 

Powiem mu — pomyślałem — 
„Ze zgody człowiek młody”. 

- Tak mu powiem, bo tak mówi 
mama. I zaprowadzę go w takie 
miejsce na łące, gdzie najwięcej 
pieczarek.  Rozpalimy ognisko 
i upieczemy pieczarki na drucie. 

I już nie będziemy przeciwni- 
kami. 

— Jak byś chciał — powiem — 
to będzie między nami zgoda na 
zawsze. 

Szybko odwróciłem głowę. Ser- 
ce biło mi z radości, że miałem 
dla niego takie słowa. Przybyło 
mi siły i niczego się nie bałem 
i biegłem w tym kierunku, gdzie 
stał niedawno. Nie był już dla 
mnie groźny, odkąd znalazłem dla 
niego te wszystkie słowa. 

Nie zobaczyłem go jednak w 
tym miejscu, w którym można się 
było spodziewać. 

Obiegłem wzgórze. Nadaremnie. 

Pewnie poszedł do swoich — 
pomyślałem. 


Zrobiło mi się smutno. Zatę- 
skniłem do nieznajomego chłop- 
ca. Mógłby siedzieć przy mnie 
i pielenie byłoby weselsze. Może 
by mi nawet pomógł i raz dwa 
oczyścilibyśmy zagon. Mógłby mi 
opowiedzieć o miejscu, z którego 
przyjechał i ja bym opowiedział 
o naszej szkole, a wieczorem po 
robocie pokazałbym, jak pływam 
w naszej rzece. 


" Przyglądałem im się w wodzie, 
tym przyjezdnym chłopakom. Da- 
leko im do nas. My mieszkamy 
nad wodą i od małego pływamy 
jak żaby. Więc pokazałbym mu, 
jak z jednej strony rzeki na drugą 
się płynie. Z brzegu na brzeg. 
I jak się nurkuje. Niech zobaczy! 


Skoczę do rzeki. Woda raz mo- 
cno zapluszcze i cicho. Śladu 
człowieka! On patrzy, szuka... 
A moja głowa het, het! 

To ja mu pokażę pod wieczór, 
gdy trawa zrosieje. I już nie bę- 
dziemy przeciwnikami. 


również na konto PKO Ni I 


Tak Idę I myślę I tylko pntrzę 


gdzie może być. Nie widać go jec 
nak nigdzie I złość mnie wzięła na 
nowo. 

Ja do niego idę z dobrocią 
i przebaczeniem |, patrzcie, po- 
szedł sobie 

Zresztą czy poszedł? 

Na pewno się gdzieś ukrył, czai 
się i znowu mnie śledzi. Tak mu 
pewnie Stasiek kazał. 

Więc dobrze, że poszedł, bo ja 


"bym do niego z sercem, a co by 


mnie spotkało, kto może wiedzieć, 
Przyjechał nie wiadomo skąd 
i nie wiadomo co myśli, gdy tak 
blisko krąży co dzień. 


No, śmiał się, Za wesoło, Jak 

na mój gust 

Zejdź z pleczarek! zawo= 
łałem pilnując swego 

Mnie twoje ploczarki nie in- 
teresują 

Dobre sobie, nie Interesują qo 
pieczarki! Może nie wie, jaki ma- 
ją smak 

- Nie ma lepszego  jedlzenia, 
gdy upiec na drucie wtirąci= 
łem. 

W końcu chciałem się przymilić 
tymi pieczarkami na drucie, ale 
nie z tego nie wyszło. 

Odszedł parę kroków | rozsiadł 
się na pieńku 


Wziąłem się do pielenia i do- 
brze mi szła robota, choć raz po 
raz  podnosiłem głowę, Żeby 
sprawdzić, czy nie pojawił się w 
pobliżu. 

No tak, on był tam! 

Przez cały czas, odkąd zniknął 


mi z oczu, był tam, pośród moich 
pieczarek. Sam poszedł, bez mego 


pozwolenia. 

O, tego to już za dużo. Nie tylko 
że mnie śŚledzi, że łazi za mną, ale 
jeszcze bez mego pozwolenia do- 
biera się do moich grzybów! 

'To miejsce ja znalazłem, to było 
moje miejsce. 

Pobiegłem zaraz do niego i w 
gniewie zapomniałem, że starszy 
ode mnie i silniejszy. 

— A z pieczarek to masz zejść 
w .tej. chwili! — Żuwołałem od- 
dychając szybko. Biegłem tu, za- 
dyszałem się, ledwie obracałem 
językiem. 

— Z jakich pieczarek? 

Miał oczy zdziwione. Wcale nie 
był groźny w tej chwili. 

— Z moich pieczarek. 

— Wszystko tu twoje? — rozę- 


śmiał się. — I zagajnik i łąka? 
I rzeka i niebo? Całe niebo twoje? 
Co, takiś bogaty? * 
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Tu był kiedyś las, gdzie teraz 
łąka i trafiają się pieńki wygodne 
jak fotele, Rozłożył przy sobie 
kwiatki nie kwiatki, badylki ja 
bym powiedział. Siedział spokoj- 
nie jakby nigdy nic, a dookoła 
pieńka bielały główki pieczarek. 


— To nie będziesz jadł, kledyś 
taki przemądrzały, Zejdź zaraz z 
mojego miejsca! 

— "Tu też twoje miejsce? po- 
patrzył i spoważniał w jednej 
chwili, = „Moje, na moim, z mo- 
jego..” Sobek z oiebie obrzydli- 
wy. 

Nie ruszył się, siedział mimo 
mego zakazu, Wyjął nawet scy- 
zoryk, Mo obracał go w ręku, to 
strugał nie wiedziałem co. Nie 
patrzył w moją stronę, 

Szykuje na pieczarki — pomy- 
ślałem — albo chce mnie pastra- 
szyć. Pokazuje, że ma broń przy 
sobie. 

Odszedłem. 

Wstał natychmiast i szędł za 
mną nie splesząc się. 

Przebiegły pomyślałem — 
bierze mnie na wytrzymanie. 

Starałem się iść pomału, choć 
ziemia podbijała ml nokl. Pięty 
mnie paliły, a mrówki chodziły po 
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plecach, bo nie wiedziałem, czego 
chce ode mnie. 

Zazedlem na drogę, a on został 
na murawie o krok 

Pewnie mu się znudziło Iść za 
mną dalej pomyślałem No 


I dobrze, braciszku, dc 


Pewny siebie zawoł: Koto- 
wy do ucieczk 
Włóczyńz się za mną I włó- 

Czysz, ty przyblę 

Nie dokończyłem 

Przyakoczył, chwycił moją rękę, 
zarpnął O, jak mnie 'zarpnął 
gwaltownie! 7 jaką atraszną aiłą 


rzucił na ziemię 


„ulem mdłośc ciemność w 
oczach. Upadłem na trawą przy 
drodze. Miałem nad sobą  zlą 
twarz | pędzące po niebie chmu- 
ry. Zahuczało mi nad glową 

Widzisz usłyszałem - 
Patrz! 

Przez drogę z głośnym (erkota= 
niem przesunął się traktor 
Zrozumiałem, W jednej sekun- 


dzie wszystko się wyjaśniło. Tam 
stałem przed chwilą odwrócony 
tyłem i krzyczałem ze zlości. My- 
łem na drodze, gdy traklor wyje- 


chał zza zakrętu tym miejscu 
zdarzył się już raz wypadek, ko- 
bietę przejechało 

Krzyczałem na niego w tamiej 
chwili, a on mnie chwycił za rękę 
żeby ocalić 

Nie odezwałem się. Co można 
powiedzieć. Nic by nie pasowało 
do tego, co się zdarzyło. Spojrza- 
łem, ale on nie patrzył na mia. 

Odszedł 

Oddałlał się bardzo szybko 

No, tak to nie będzie pomy= 
ślałem żeby teraz miał odejść, 
w takiej chwili 

Głupi pętak! 


więcej 


łem £ daie- 


niż rozumu usłysz 
ka jego głos 

Oddalał się. Nie odwrócił jua 
głowy w moją stronę 

Nie chciałem dreptać mu pe 
piętach, odczekałem swoje. Dopie= 
ro zu jakiś czas ruszyłem za nim 

Powiało od wody zapachem 
wikliny. Szedł na ukos zagajmi= 
kiem, potykając się o nierówny 
grunt Wyglądało z daleka jakby 
podskakiwał. Może utykał na jed= 
ną nogę, a może potrącał szyszki 
Chyba utykał. Nieważne. Najgor= 
aze, że zniknął mi a oczu 

Nie mogłem sobie tego wytlu= 
maczyć, gdzie się podział, ale 
przepadł i to w pobliżu błonia, 
kdzie każdego widzi się jak na 
tulerzu. Jego koledzy Krall w pił= 
kę 

Może się schował między nimi 

pomyślałem 

I pomyślałem jesscze, że nie 
warto go szukać, Mo co na przy= 
kład z tego przyjdzie, e mu po= 
dziękuję zu to, co zrobił. Wiado- 
mo jaklego słowa użyłem przed- 
tem. Przeprosić go najpierw trze= 
bu, nim się podziękuje, A w ogóle 
ułupia sprawa I może lepiej się 
stało, że go straciłem z oczu 


C. d. n. 
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OD ODYSA DO KAPITANA GALVAO (3) 


Często w potocznym języku 
zamiast słowa „pirat” używa 
się „korsarz”. Ale znaczy to zu- 
pełnie co innego. Korsarze to po 
prostu marynarze najmowani 
do walki na morzu przez jedną 
ze stron prowadzących wojnę. 
Dopiero traktat paryski z 1855 
roku zabronił korzystania z ich 
usług. Termin korsarstwo jest 
już więc historyczny: Natomiast 
piratów spotykamy jeszcze czę- 
sto w wieku XX, w czasach zu- 
pełnie nam bliskich. 


Kto dostarczy zdjęcie 


pani Wong? 
1951 roku w kilku krajach 
azjatyckich ukazało się iden- 


tyczne ogłoszenie: „Kto dostar- 


czy policji zdjęcie niejakiej pani 
Wong, otrzyma 10 tysięcy funtów 
nagrody”. I drugie ogłoszenie, jesz- 
cze bardziej ekscytujące: „Kto w ja- 
kikolwiek sposób dostarczy żywą lub 
martwą panią Wong, może sobie sam 
określić wysokość nagrody”. 

Od tego czasu upłynęło już jed- 
nak ponad 20 lat, a nikt jeszcze obie- 
canej nagrody nie podjął. Natomiast 
śmiałków, którzy chcieli się w ten 
sposób dorobić, czekała śmierć. Kim 
była ta tajemnicza i tak „droga” ko- 
bieta? 

W młodości nazywała się Szan 
i była tancerką w nocnym lokalu w 
Kantonie. O jej urodzie opowiadano 
legendy. W roku 1941 wyszła za mąż 
za bogalego urzędnika o nazwisku 
Wong Kunęg-kit. Oboje marząc o for- 
tunie, postanowili zostać piratami. 
Dokonują napadów  rabunkowych 
przede wszystkim na niewielkie 
dżonki handlowe. Kapitały ich szyb- 
ko rosną. Pani Wong nie jest jeszcze 
wtedy znana, pozostaje w cieniu 
swego męża. 

W grudniu 1943 r. pan Wong Kung- 
-kit wpada jednak w ręce Amery- 
kanów i ginie podczas próby ucieczki 
"z więzienia. Wydaje się, że morza 
dalekiej Azji będą wreszcie. wolne 
ad groźnego pirata. Ale właśnie wte- 
dy przedsiębiorcza pani Wong po- 
stanowia zastąpić męża. 


- "Wkrótce jej nazwisko-staje się po-* 


swachem mórz i oceanów. Dysponu- 
jąc flotą 100 okrętów, obsługiwaną 
przez 8000 ludzi, grabi nie tylko stat- 
ki na pełnym morzu, ale także te 


zalkotwiczone w portach, a przy oka- 


zji — portowe miasta. 

- Policja całego Świata przez wiele 
lat poszukiwała piratki, która wcale 
nie ukrywała się na bezludnej wy- 
spie. Prowadziła życie towarzyskie, 
uwielbiała hazand, zjawiała- się w bo- 
<atych kasynach gry. Raz nawet bra- 
ła udział w przyjęciu wydanym przez 


wiceprezydenta Filipin, przegrywa- 


jąc bajońskie sumy w bakarata. 


CI XX WI 


Ktoś z towarzystwa zażartował: 
„Zachowuje się pani jak piratka 
Wong”. I otrzymał odpowiedź: „Bo 
ja nią jestem”. Lecz uznano to za 
dobry dowcip. Dopiero kiedy wice- 
prezydent otrzymał od niej telegram 
z podziękowaniem za miły wieczór, 
rozpoczęły się poszukiwania tajem- 


ia 
niczej pani, która na wspomniane 


EKU 


To nie byli piraci 


styczniu 1961 roku gazety 
portugalskie na pierwszych 
stronach podały sensacyjną 
wiadomość: „Akty piractwa na peł- 
nym morzu”, „Santa Ma uprowa- 
dzona wraz z pasażerami” W tym 


stwierdzeniu była jednak istotna 


przyjęcie nie była zaproszona. Po- 


szukiwania nie dały rezultatu. 

Nadszedł jednak moment, gdy wy- 
dawało się, że los piratki jest już 
przesądzony. Policji japońskiej uda- 
ło się bowiem wpzowadzić . do jej 
bandy swego agenta. Pływał on z nią 
przez wiele miesięcy. poznał wszyst- 
kie miejsca, w których przebywała, 
ale na umówione spotkanie z poli- 
cją nie stawił się. Co się z nim stało 
— nie wiadomo. 


Od tej pory nie było też żadnej 
wieści o piratce. Prawdopodobnie 
wycofała się z z uprawianego proce- 
deru w pełni sławy. Czy kiedykol- 
wiek jeszcze pojawi się — nie wia- 
domo. Czy zostanie schwytana? Ra- 
czej nie. 


nieścisłość. Statek uprowadzili nie 
piraci, ale patrioci portugalscy pod 
dowództwem kapitana Galvao. W ja- 
kim celu? 

Otóż przy pomocy porwanego sta- 
tku chcieli dostać się do zachodniej 
Afryki, opanować portugalską wy- 
spę Fernando Po, a następnie mobi- 
lizując tubylców, zdobyć stolicę An- 
goli — Luandę, i kontynuować stam- 
tąd walkę przeciwko dyktaturze Sa- 
lazara. 

W styczniu 1961 roku statek „San- 
ta Maria” udawał się w drogę pow- 
rotną z Wenezueli do Portugalii. Lu- 
dzie kapitana Galvao weszli na po- 
kład w porcie La Guaira, a on sam 
dopiero w Curacao jako pasażer na 
gapę. Opanowanie statku nastąpiło 


w niedzielę o godz. 1.15, Obylo się 
w zamadzie bez rozlewu Jedy- 
dwóch oficerów stawiających 
opór odniosło niegroźne rany 

a Maria" obrała kurs na Afry kę 


Po kilku 


krw 
nie 


San- 


dniach 


zaczęły mą jed 
ink komplikacje. Według poklada 
wego lekarza stan ramnych mary 


rzy poynarszał się | trzeba było wy 
aadzić ich na ląd. Galvao uważał, że 
śmierć niewinnych ludz. amilaby 
dobre Imię patriotów, dlatego 
zdecydował się na zawinięcie do pr 
tu. Ujawnił przez to swoje położenie 
które wcześniej chciał utrzymać w 
tajemnicy 


sp 
r 


Tymczasem władze portugalski: 
wypuszcziy w eter komunikaty za 
kłamliwe 
nieludzkim traktowaniu pa 
uprowadzonego statku. Kap 
vao zaprzeczał wprawdzie 
kim tym oszczerstwom, twie 


w.erające informacje o 
sażerów 


tan Gal 


porwanie statku nie jest aktem pi- 
rackim, ale mimo sympat o 

publicznej świata, amerykańskie 
i angielskie okręty wyszły mu na- 


przeciw z zamiarem pojm 
iana i jego towarzyszy. W 
ch wyprawa do Afryki miał 
wielkie szanse powodzenia 
dotarł do Brazyl 
kapitan Galvao poprosiło: 
ta Maria” zaś wróciła do 


pasażerami 


a partyzamci otrzymali 
uchodźców politycznych, 
Salazara chciał, by 
piratów. A w 1963 roku k 
ONZ do spraw dekolonizacji popro- 
siła nawet kapitana Galvao o złoże- 
nie zeznań na temat stosunków 


uzna 


no 


nujących w koloniach portugalsk 


Opracował ANDRZEJ SOWA 


P. S. Oczywiście nie sposób na kilku 
stronach maszynopist 
wszystkie, choćby najcieł 
zody z historii piractwa 
którzy chcieliby dowiedzić 
więcej, odsyłam do lit 
Polecam zwłaszcza przeczytan 
kich pozycji: Lew Kaltenbergh 
„Czarne żagle 40 mórz”, Jacek Ma- 
chowski — „Pod czarną banderą”, 
Zygmunt Domarańczyk — „Piractwo 
XX wieku”, z których korzystałem 
przy pisaniu tego i poprzednich arty- 
kułów. (A. S.) 
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WĘDKARZE 
TROPIKALNYCH 


JESTEĄ 
PsiąĄk! 


wierzchnia wody marszczy 


Nie lada atrakcją dla Australijczyków j 
także łowienie tuńczyki 
300-kilogramow 
przy ) ją nad 


AUUHARUuw kilkunaśtor łuki. Ut 


$ rybę i nie ć przy okazji do wody, to 
SOW) - prawdziwa sztuka 
5: Niezapomniane spotkanie 
> z rekinem ludojadem... 
..przeżył niemiecki zoolog Chun. Zwierzę 
+ pojawiło się w towarzystwie barwnych ry= 


rybk ji 


bek — pilotów. Zaczęło załaczać ma a- 
tyczne łuki. Tymczasem rybacy zawiesil 
haku połeć słoniny i spuścili linkę K 
mórz nie rzucił się z miejsca na smakołyk 
Podpłynął olno, położył się na boku 1 
paszczą umieszczoną po spodniej stronie ciała 
pochwycił przynętę 


Gdy zaczęto wyciągać linkę okazało 
że na haku... nie ma nic r 
rzę przech$trzyło człowieka. Lecz 
mu ulegnie, będąc już na pokładzi 
rza ogonem groźne ciosy. Trzeba co p 
spętać ogon ryby, zarzucając nań 
00 PSIEGO Unieruchomionego żarłacza. egzotyczni 
JBRU obdarzają... najniewybredniejszymi p: 
s stwami, bowiem odwieczna i głęboka 
nienawiść tych ludzi do niebezpiecznego 
drapieżnika. 


Nie zawsze w egzotycznych krajach polo- 
wanie na ryby bywa tak emocj 


Z pomocą delfinów... 


..i prawie bez wysiłku łowią ryby Im 
gowie z Mauretanii. Stawiają ci n 
brzegu, a sami wchodzą do wody uw 
kijami o jej powierzchnię. Tak przy 
delfiny, które podpływając blisko... zag 
przy sposobności ryby do sieci 


ają 


Nie zazdrośćcie jednak łowcom egzotycz= 
nych ryb. I u nas można spotkać rybę 
jak gdyby żywcem wyjętą ze świata pr: 
gód. To sum. Najstarsze okazy osiągają 5 m 
długości i ważą 300 kg. Ten samotni 
w głębokich jeziorach i starorzeczach o 
listym dnie. Tylko nocą albo podczas b 
podpływa blisko powierzchni wody. Trzeba 
uzbroić się w cierpliwość, aby go złapać. Za 
to sukces przetrwa w wędkarskich opo- 
wieściach wiele lat. 


MARIA WRÓBLEWSKA 
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